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Ultramontanizm wobec wiary. 
Napisał ksiądz L. Cisowski. 
L 

Stronnictwo katolików , takzwane ultramon* 
tanami, uznaje się być prawdziwymi katolikami 1 
jedynymi wyznawcami czystej i zdrowej nauki Chry- 
stnsa. Katolików nie dzielących jego fauatycznych 
i miedorzecznych przekonań; stronnictwo to uważa 
jako ludzi fałszywej lub wątpliwej „wiary, podburza 
przeciw nim ogół wiernych nie wiele się zajmują- 
cy suktełnemii kwestjami religijnemi, i przedstawia 
ich jako liberałów i zaprzańców, heretyków itd.; 
wtenczas, gdy ci chcą i pragną utrzymać rzeczy- 
wiście czystą i niezeszpecouą żadnymi dodatkami 
wiarę. Czem zaś są ultramontanie, gdzie zdążają 
i pociągają za sobą wiernych, sąmi czytelnicy bę- 
dą mogli rozpoznać iosądzić z czynów i „owoców 
ich*, które poniżej przytoczę. 

Dotychczas wszyscy katolicy byli pouczani, 
że papież jest głową kościoła widzialną, jest na- 
miestuikiem Chrystusa i następcą Piotra św.; to 
stwierdzano. pismem ów 2 - podaniem kościelnem.; 
w to nareszcie „wierzono powszechnie i było wy- 
starczającem tak dla żywotności kościoła, jąk 1 
dla jego rozwou w drodze przepisów i prawd 
Chrystusowych. Obecnie ultramontanie pomijają 
tę naukę, tak dotąd głoszoną 1 wyznawaną 1 wbrew 
wszystkiemu uznają papieża za swego Boga, a 
niedość na tem, usiłują wszelkiemi możliwemi i im 
właściwemi środkami zmusić niejako a przynaj- 
mniej przywieść wiernych do tejże samej wiary 1 
tychże przekonań, jakie onym poduba się wypo- 
wiądać i wyznawać, bez najmniejszego względu 
czy to da się pogodzić z zasadąwmi nauki Chrystusa, 
dub z rozumem wiernych, a nawet z odwieczną 
„praktyką kościoła. 

Chrystus we wszystkich swych czynnościach 
i przemowach do Piotra św. skierowanych, okazy- 
wał mu szczególną łaskę i wielką miłość; gdy go 
mianowął opoką, powierzył jego pieczy trzodę 
swą, przyrzekł mu swoją pomoc itd. ; jednakowoż 
nigdzie i nigdy nieporównywał go z sobą i nie 
mógł tego żadnym sposobem uczynic, jak nie mo- 
że Bóg stworzyć Boga. Całem swem życiem Piotr 
św. dowiódł, że był posłusznym nauce Chrystusa 
i wiernym jego namies'nikiem, że jedynem jego 
marzeniem i zadaniem było dopełnienie powierzo” 
nego mu obowiązku, a upraguionem szczęściem 
śmierć, któraby mogła rozkuć więzy ziemskiego 
żywota i ząprowadzić do wieczystej wolności. Na- 
stępcy Piotra Św. Szczególniej w pierwszych wie- 
ikach po Chrystusie, wierni poleceniu swego mi- 
strza, gorliwie spełniali swe powinności, przyświe- 
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cali wiernym świętością swego życia, z zaparciem 
samych siebie poświęcali się dla dobra swej trzody, 
którą nad wszystko umiłowali i której czystą 
wiarę, jak zdrój krynicznej wody, żadnymi napły- 
wami niezamąconej, podawali. W ubożuchnych 
tych papieżach, nie“ mających często gd:ie głowy 
schronić, których całem bogactwem był kuj po- 
dróżny, nie dopatrywano najmniejszej chęci do 
wywyższania się nad swój stan; nadi posłuszeń- 
stwo i dopełnienie woli Chrystusa, Wiemi widząc 
w nich (rzeczywiste cnoty: prawdy, miłośd. poświę- 
cenia, sprawiedliwości i głębokiej wiary, otaczali 
ich niezmyśloną czcią i uwielbieniem, na jakie 
tylko dzieci dla drogiego i ukochanego im ojca 
zdobyć się mogą. Słowo tych wynędzaiałych z 
pracy i trudów pasterzy, poruszało do głębi nmy- 
sły wiernych i czyniło im  posłusznymi; ofiary, 
cierpienia, męki, śmierć sama była dla nich ni- 
czem, i chętnie na nie biegli; gdyż kyli przeko- 
nani, że nauka papieży była nauką Uhrystusa, 
której tylko strzegli i z całą czystością wygłaszali. 
Świetne też to i nadzwyczaj rzewne były ówcze- 
sne czasy kościoła Chrystusowego, w których wpływ 
papieży uzbrojonych i przejętych jedynie wiarą i 
miłością, tak silnie oddziaływał us wiernych i do 
własnego ich dobra i szczęścia - umiał prowadzić. 
Czczono i szanowano w papieżu namiestniua Chry- 
stusa, a więcej jego zasługę. pracę i poświęcenie, 
przecież mimo tego uwielbienia nawet w tak cno- 
tliwych i świętych mężach nie dopatrywano przy- 
miotów Bogu właściwych lub samego Boga, jak 
to dzisiaj ośmielają się błuźnić ultramontanie. 

W średniowiecznych wreszcie czasach, w cza- 
sąch owej ciemnoty barbarzyństwa lub fanatyzmu, 
kiedy papieże byli wszechwładnymi panami na 
ziemi, nie pomyślano o takiem ich wywyższeuiu 
ze szkodą i ubliżeniem Bogu samemu, do jakie- 
go ultramontanie chcą teraz wynieść papieży. 
Czuli oni swą potęgę duchową, opartą na ślepej 
i bezmyślnej wierze, trzęśli dowolnie światem; na 
ich skinienie waliły się lub powstawały trony, a 
na jedno słowo biegły tłumy zapaleńców zdobywać 
grób Cnrystisa lab mordować Albigensów 1 innych 
innowierców, przecież nigdy nie zamarzyli o tej 
godności, do której ich upór i zaślepienie ultra- 
montanów zamierza podnieść. Królowie i ludy 
całe, kornie chylili się przed papieżem i pod 
stopy jego słali się, często nawet z prawdziwego 
przekonania to robili; jednakowoż nikomu nie 
przyszło na myśl, aby tem uczczeniem głowy ko- 
ścioła chciano mu wyrządzać cześć tylko Bogu 
należną. — Ultramontanie dopiero dochodzą do 
tak wysokiego stopnia postępowego zacofania się, 
iż nie wstydzą się robić sobie Boga z papieża, 
ani rumienią się z wygłaszania podobnych zasad. 

Aby zaś nie pomówił mnie kto o próżne wy- 
mysły lub złośliwą stronność, dla poparcia pra- 
wdziwości mych słów, pozwolą czytelnicy, że przy- 
toczę kilka tego przykładów. 

Od chwili, jak kwestja nieomylności papieża 
zajęła gorąco umysły ultramontanów, dzienniki 
ich silnie i nadzwyczaj systematycznie występują 
i co raz dalej po tej drodze kroczą aż do.... nie- 
dorzeczności. — Dziś więcej jak dawniej i gorli- 
wiej jak przedtem, wypowiadają swe zdania o bo- 
skości papieża i to wszędzie poczynają rozszerzać. 
Z tego to powodu, jednocześnie i jakby za danem 
hasłem wystąpili ultramontanie, i jawnie i bez 
ogródek jak również i bez uwagi na mądrość 
ogółu i wiarę samą, wygłaszają co im jest dogo- 
dnem. a przynajmniej co takiem być uważają. 

Przykłady takiej gorliwości ultramontanów 
z jednej, a boskości papieża z drngiej strony, są 
następujące: 


Kronika postępu naukowego. 


(0 pyłku atmosferycznym, ) 


innemi winne być stanowczo rozwiązane, To też 
badania nad naturą powietrza od dawną uważane 
były za kapitalne; dość przypomnieć tę okoliczność, 
że chemja nowoczesna datuje swój Szybki rozwój 
właśnie od czasu poznania składu powietrza, 

To ostatnie jest, jak powszechnie wiadomo, 
mięszaniną tlenu 1 azotu w stałych, a pary wodnej 
i kwasu węglowego w ziniennych, gdyż od pory 
roku i miejscowosci zależnych stosunkach. J 

Z postępem metody analitycznej Zwrocono 
uwagę głównie na warstwy przyjegłe do powierz- 
chui ziemi; tu wykryto amoniak i gole amoniakal- 
ne, ozon, sól morską, Sól glauberską itp. Ostatnie- 
mi czasy skonstatowano przytomność niezliczonej 
ilości ciałek organicznych 1 organizowanych roz- 
maitego pochodzenia; pozwalam sobie objąć je o- 
gólnem mianem „pyłek atmosferyczny=, Oto w kil- 
ku słowach historja wykrycia tego, że tak powiem, 
nowego elementu powietrznego. 

Już od bardzo dawna dątuje kwestja o sa- 
inowolnem tworzóniu (generatio spontanea s. equi- 
v 0ga). Chodzi tu o to, czy matėrja organiczna jest 
w stanie wydać pod wpływem pewnych czynników 
fiz qcznych, ciała zorganizowane; lub— rozszerzając 


I 


ramki problematu— czy materja nieorganiczna świa- | 


ta była w stanie wydać sama przez się, cały sze- 
reg istot świata roślinnego i zwierzęcego. Dwa po- 
tężne stronnictwa obrońców i przeciwników teorji sa- 
mowolnego tworzenia szukały na drodze doświadczeń 


1 ' argumentów dla swoich opinij. Schwann, belgijski 
Każdy przyzna, że gruntowna znajomość te- ' 
go czem oddychamy, należy do kwestyj, które przed 
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paturalista, ohcąc bliżej poznać warunki gnicia i 
fermentacji, spostrzegł, że ani jedao, ani drugie 
nie miało miejsca, ilekroć naczynia mieszczące ma- 
terje organicznę, były napełnione poprzednio po- 
wietrzem ogrzaneja do czerwoności. Jest to pier- 
wsza uzasadniona wskazówka pyłka organicznego, 
gdyż oczywistem jest, że wysoka temperatura ni- 
szczyła ciałka powietrzne. Opinja, przypisująca tle- 
nowi główną rolę w fermentacjach, została tem bar- 
dziej zachwiana, gdy Cagnard de la Tour wykazał 
naturę roślinną drożdży. 


Temi ostatniemi czasy p. Pasteur kilka lat 
poświęcił gruntownemu zbadaniu fermentacji; re- 
zułtat tej mozolnej i sumiennej pracy da się tak 
streścić: akt fermentacji, gnicia i w ogóle tak zwa- 
nego dobrowolnego rozkładu ciał jest zawsze u- 
warunkowany rozwojem mikroskopijnych  roślinek 
lub owadów w łonie termentujących ciał; skoro 
zabraknie warunków do życia — roślina lub owad 
umierą— fermentacja nie ma miejsca; białko, mle- 
ko, mięso itp. na otwartem powietrzu prędzej lub 
później podlegną gniciu; te same ciała zagotowa- 
ne i zamknięte w naczyniu, do którego ma przy- 
stęp powietrze przez bawełnę, filtrowane lub do 
czerwona ogrzane, mogą być przez długi czas kon- 
serwowane. Wniosek z tych faktów jest dość ja- 


1) Arcybiskup z Malines w Belgii, Dechamps, ' 


w liście swym z dnia 30. listopada 1869 r. w Rzy- 
mie, pisanym do biskupa Orleanu Dupanloup, 
pisze: (str. 32) „Jezus Chrystus dwa tylko do- 
gmata, tj. dogmat Kucharystji i dogmat pierwszeń- 
stwa a więc i nieomylności papieża, które można 
nazwać sercem i głową jego kościoła, największą 
swą miłością i najobfitszem bogactwem wyrażeń 
w Ewangelji zatwierdził.“ — Arcybiskup Dechamps, 
zapalony stronnik nieomylności, tak się uniósł i 
do tego stopnia zapomnienia doszedł, że papieztwo 
wyżej postawił nad sam Sakrament Eucharystji, 
skoro ten sercem, a tamto głową nazwał. — Nie- 
zaprzeczoną jest rzeczą, że zasadą i podstawą 
całej wiary katolickiej jest Kucharystja. .Jeślibyście 
nie jedli ciała Syna człowieczego i nie pili krwi 
jego, nie będziecie micii żywota w sobie.* (Jan. 
Rozd. VI. w. 54.) — Do czego papieztwo rościć 
sobie prawa i iść w porównanie a tem bardziej 
przewyższać nie móże i nie powinno. to wierzy, 
że w Kucharystji pożywa ciało prawdziwe Chry- 
stusą, tem samem uznaje jego samego Bogiem, 
wtenczas gdy Piotr jest tylko jego zastępcą na 
ziemi, stróżem praw 1 nauki Chrystusowej, nie zaś 
ich stanowicielem. — Papież jest głową wiernych, 
jest naczelnikiem kościoła, dla których Chrystus 
jest wszystkiem. — Poczciwy arcybiskup za daleko 
zajechał. 

2) O. Feliks Jezuita w pierwszej swej kon- 
ferencji, mianej podczas wielkiego postu w katedrze 
paryzkiej, po wypowiedzianym wstępie, zwraca się 
ze swoją modlitwą do papieża i tak go nazywa: 
„Ubołewamy niewypowiedzianie, że nie możemy 
widzieć w pośród nas tego, którego ręka ojcowska 
błogosławi corocznie te słowa i ich słuchaczy. 
Ale ponieważ wspomnienie i błogosławieństwa le- 
piej nawet od samej elektryczności, umieją prze- 
bywać przestrzenie i odległość; zwróćmy się więc 
w stronę Rzymu i pochylmy się przed tą ręką, 
która niech nas błogosławi z daleka, nie inogąc 
z bliska; niech to błogosławieństwo da tym sło- 
wom tąką siłę, aby odpowiedzieć mogły świętym 
praguieuiom jego apostolskiego, pasterskiego i oj- 
cowskiego serca.“ (Univers br. 536 21. marca rb.) 
Dawniej na mownicy wzywano pomocy Boga, wsta- 
wiennictwa Matki Boskiej lub Świętych, teraz O. 
Jezuita modli się do papieża, z tym tylko skutkiem, 
że chociaż błogosławieństwo może jak elektryczność 
przebywać przestrzenie, ono do niego wtedy nie 
doszło, dla tej prostej przyczyny, iż papież sie- 
dział spokojnie w Rzymie i o niczem nie wiedział, 
a nawet ani się domyślał, że komuś w Paryżu 
przyszła ochota modlić się do niego i wzywać 
jego błogosławieństwa. — W drugim takim razie, 
podobnym ochotnikom radzę użyć telegramów, 
jako pewniejszej drogi dowiedzenia się czegoś. 

3) Ludwik Veuillot, główny redaktor Universa, 
w dziełku swem pt. L` illusion liberale, pisze o 
papieżu: „Papież jest dla nas w całem naszem 
postępowaniu tem, czem jest N. Sakrament dla 
naszej czci. Tajemnica jego wikarjata przypodo- 
bania się do tajemnicy N. Sakramentu: dwie te 
tajemnice splatają się, że tak rzekę, jedna w dru- 
gą.... Można prędzej być dobrym chrześcjaninem 
bez nabożeństwa do Matki Boskiej, jak bez nabo- 
żeństwa do papieża. Nabożeństwo do papieża jest 
częścią główną pobożności chrześcjańskiej, ona 
jest żywiołem nieodzownym do zupełnej świętości 
chrześcjańskiej.... Sposób, w jaki papież przed- 
stawia Boga, jest jakby niebo ciągle otwarte po 
nad jego głową, w którymby widział, jak Szczepan 
Jezusa po prawicy Ojca.... Nie powinniśmy do- 
zwolić na żadną trwożliwą niepewność, w tem, co 
dotycze jego wszechwładztwa bądź to duchownego, 


sny, i długie rozwodzenie się nad nim byłoby zby- 
tecznem. 

Dla wybitniejszej demonstracji chodziło o wy 
nalezienie odczynnika, za pomocą którego można- 
by wykazać ad oculos wszędzie obecność pyłku at- 
mosferycznego. Odczynnik taki został Świeżo zna- 
leziony przez p. Tyndall 

~. Pan Tyndall od dawna zajęty poszukiwa- 
niami nad polaryzacją Światła, pragnąć otrzy- 
mać próżnię optyczną w swej rurze szklan- 
nej; przy tem spostrzegł on, że wiązka Światła 
elektrycznego, w próżnej rurze niewidzialna, sta- 
wała się mocno świecącą, skoro wpuszczono doń 
trochę suchego powietrza; lecz skoro powietrze, 
przed wprowadzeniem do rury będzie mocno ogrza- 
ne, próżnia optyczna nie przestaje mieć miejsca. 
Dla wyświecenia tego zjawiska, wpuścił on wiązkę 
światłą elektrycznego do izby, w której nie można 
było przy świetle dziennem dostrzedz żadnego pył- 
ku; droga. którą przebiegał promień, była mocno 
świecąca; lecz skoro zbliżył do promienia lampę 
spirytusową lub gorącą sztabę, wnet tworzyła się 
w promieniu czarną smuga, Czaruiejsza od węgla. 

Jaka tego przyczyna? Oto ta, że promień 
Świetlany wtedy jest tylko widzialnym, jeżeli na- 
potykając w swym przebiegu na ciało stałe, odbi- 
tym będzie od jego powierzchni. - W doświadcze- 
niach p. Tyndall próżnia optyczna miała miejsce 
dła braku ciał stałych w szkłannej rurze, a czarne 
smugi formowały się tam. gdzie prądy ogrzanego 
powietrza unosiły z przebiegu promienia te rozli- 
czne ciałka. W ten to sposób wiązka Światia ele- 
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bądź to doczesnego, gdyż jego królestwo doczesne 
jest tem samem częścią naszej *religji. .. Nie po- 
winniśmy dozwolić na uchybiającą wiarołomność 
przez odróżnianie w nim i w jego urzędzie tego, 
co możemy uważać jako ludzkie, od tego, co mo- 
żemy uważać jako boskie.“ (p. 149). — Jesź to 
ten sam p. Veaillot, nad którego łagodnością, ro- 
zumem i wielką wiarą unosi się korespondent 
rzymski do Tygodnika katolickiego, gdy donosi © 
jego wizycie, oddanej 00. Zmartwychwstańcom 
w Rzymie. Co do jego łagodności, tyle tylko po- 
wiem, iż za nadużycie przyzwoitości w pisaniu 
artykułów sądownie był karany, i jako ródaktor 
na lat kilka miał wzbronione wydawnictwo dzien- 
nika. W oczach tylko łaskawego korespondenta, 
każdy najwątpliwszego prowadzenia się człowiek, 
byle począł chwalić Rzym, uznawać: papieża 2a 
Boga, a bronić i wspomagać OO. Zmartwychwstań: 
ców, już będzie łagodnym i pełnym ewót. Rezum 
zaś i wielka wiara pp. Veuillot najlepiej s% po- 
znaje choćby i z jego własnych słów powyżej 
przytoczonych, gdzie oświadcza, że łatwiej" można 
się obejść bez nabożeństwa «do Matki Boskiej jak 
do papieża, że władza doczesna jest częścią naszej 
religji itd. — Pisze tak p. Veuillot, ba mu «tem 
dobrze, ale ztąd nie wypada, aby jego słowa lub 
przekonania mogły być obowiązujące dla ogółu 
lub koniecznemi dis wiary. Jeśli pisał to z prze- 
konania, nie myślę wpływać na zmiang tego; pra- 
gog tylko, by ogół medział kto jegt «tem wielki 
człowiek, tyle okrzyczany przez. dzisamiai ultra- 
montańskie, który nie tylko” papieżowi przyznaje 
to co mu nie należy się, tj. by w nim mie. odró- 
żniano co boskie od tego co łudzkid, ale jeszcze 
chce, by wierzono, że władza doczesna papieża 
jest częścią naszej religji. Może i' z tego kiedyś 
jaki nowy dogmat wymyślą i wytworzą. 


4) Tygodnik katolicki (Nr. 13. d. 1. kwietnia 
rb.) na wstępie począł drukować artykuł p.t. „O 
Papieżu. Nauka pierwsza o papieżu w ogólności 
jako podwalinie kościoła.* — Naukę tę po tekście 
pishsa Św. tak rozpoczyna: „Mowa nam dzisiaj o 
papieztwie i o papieżu. Tu mało twierdzić, że to 
rzecz wspaniała, wielka, potężna; jest ona tem 
zaiste; ale jest i było na Świecie i w historji nie 
mało wspaniałości, nie mało wielkości, potęg nie 
mało; więc nie dosyć to twierdzić. I tego nawet 
jeszcze nie dosyć, gdybym powiedział, że to rzecz 
największa, najwspanialsza, najpotężniejsza, nawet 
gdybym dodał, że najpotrzebniejsza i najzbawien- 
niejsza. Tego nie dosyć. Muszę pójść jeszcze dalej 
i zatwierdzić to ostatnie twierdzenie, za którem 
już nie masz dalszego: że 'papieztwo i papież. ‘to 
rzecz na Świecie jedyna ;... że jak niebo bez Bo- 
ga, tak i ziemia, tak i ród ludzki bez papieża 
nie miałby przyczyny bytu i powodu istnienia.*— 
Po przeczytaniu tegu jednem tchem, powiedziałem 
sobie: kaznodzieja, który tę naukę pisał lub wy- 
powiadał, ni mniej ni więcej tylko zwarjował, i 
swe warjacje podał Tygodnikowi; a ten sądząc, 
że już cały świat za jego przykładem zwarjuje, 
podał ten płód wybujałej i chorej wyobraźni ogó- 
łowi czytelników, i jako wielkiem dziełem chciał 
się przed nim poszczycić. 


Austrja i Węgry. 

Według wczorajszych telegraficznych wiado- 
mości z Wiednia, hr. Potocki konferował z byłym 
ministrem dr. Herbstem w sprawie reformy czeskiej 
ordynacji wyborczej. Dodają, że dr. Herbst wręczył 
przy tej sposobności prezydentowi ministrów różne 
projekta i materjały dotyczące tej sprawy. 
ktrycznego może służyć odczynnikiem pyłku atmo- 
sferycznego, który aczkolwiek niewidzialny, w za- 
straszającej ilości wisi w powietrzu. 

Jeżeli zważymy, że najniższe warstwy atmo- 
sfery są zbiorowiskiem produktów oddychania zwie- 
rząt, rozkładu materyj roślinnych 1 zwierzęcych 
itp., łatwo pojąć, ze pyłek atmost, wielorakiej może 
być natury. Tu prawdopodobnie szukać nałeży źró- 
dła chorób epidemicznych i endemicznych. Zresztą 
płuca nasze nieustannie filtruje, powietrze, i już 
samo tarcie tkanki płucowej o ten pyłek nie może 
zostać bezskutecznem. 

Przedmiot ten nadaje się do głębokich i smu- 
tnych rozmyślań ; smutnych, gdyż nieprzyjaciel co 
chwila może zagościć w naszym organizmie, tem 
straszniejszy że niewidzialny. 

Ważnem jest wszelako poznać przyczynę złe- 
go, a lekarstwo nań prędzej lub później się znaj- 
dzie. Właśnie z powodu doświadczeń p. Tyndall, 
podniesiono w Akademji Nauk w Paryżu kwestję, 
w jaki sposób należy oczyszczać powietrze wyzie- 
wane przez szpitale. Bliska przyszłość pokaże, któ- 
rej metodzie należy pierwszeństwo — filtrowania 
przez bawełnę lub kalcynacji powietrza. 

Oczywista, że kwestja ta nie może być nałe- 
życie roztrząsaną w artykule gazeciarskim. Kończę 
rozmyślając nad tem, jak wielkiej doniosłości są 
w życin codzieunem poszukiwania naukowe, mają- 
ce przedewszystkiem na względzie teoretyczne za- 
gadnienia | 

Mulhouse 1. Maja. 
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Biuro korespondencyjne zaprzecza wiadomo- 
ści, jakoby Cesarz zamierzał przedsięwziąć podróż 
do Czech. 

Wczorajsze wieczorne dzienniki donoszą, że 
dep. Czedik ma być mianowany nie ministrem, lecz 
tylko szefem sekcji i tymczasowym kierownikiem 
ministerstwa wyznań i oświecenia. Jako zastępcę 
ministra obrony krajowej wymieniają Widmana, zaś 
ministerstwa finansów Holzgethana (pomimo zaprze- 
czenia Pressy). Po raz pierwszy wystąpił także br 
Petrino, jako kandydat do zastępstwa ministra 
rolnictwa. 

— Pragska Politik (organ pp. Zeithammera 
i Riegera) wystąpiła w artykule wstępnym z śro- 
dy przeciw usiłowaniom rządu, ażeby na drodze 
„konstytucyjnej przywieść do skutku ugodę z Cze- 
chami. 

„Konstytucja grudniowa—pisze Politik u- 
tworzoną została bez nas, ale oczywiście prz e- 
ciw nam.. Uporczywe obstawanie przy pozorze 
prawa, zacięte trzymanie się drogi konstytucyjnej 
doprowadziło do tego, że reprezentacja przedlita- 
wska zamiemiła się w końcu w zgromadzenie je- 
dnej frakcji szczepu niemieckiego... Jakióż powo- 
dy polityczne mogłyby skłonić ministerstwo hr. Po- 
tockiego do przerwania spokoju grobowego, w ja- 
kim spoczywa konstytucja grudniowa, i co za ko- 
rzyści możnaby sobie obiecywać w Wiedniu z te- 
go; gdyby się udało, za pomocą chwilowego prą- 
du galwanicznego wskrzesić tę „konstytucję* do 
efemerycznego pozornego życia?... Opozycja prze- 
jęta jest, czego zresztą przypominać nie potrzeba, 
duchem jak najbardziej pojednawczym, ale wła- 
śnie dla tego musi osa przestrzedz, by się w Wie- 
dniu nie łudzonho pod względem skutku  porozu- 
mienia na „konstytucyjnej drodze grudniowej.“ 

— W Nowej Pressie czytamy następującą „wier- 
nokonstytucyjną* lamentację z Tarnopola: 

„Wczoraj wieczór (29. kwietnia) zgromadzili 
się nasi nowowybrani ojcowie miasta w ratuszu 
miejskim celem obrania burmistrza. Wbrew wszel- 
kiemu oczekiwaniu dotychczasowy burmistrz, dr. 
Schmidt, ponownie został obrany. Dr. Schmidt, 
jak już nazwisko jego świadczy, przynajmniej nie 
cały Polak, czuje i mysli wszelako wybitnie po 
narodowemu, i to samo już powinno było zdaniem 
naszem, skoro większość Rady miejskiej jest wier- 
 nokonstytucyjną, zrobić go niemożliwym. Ale 
nasi wiernokonstytucyjni politycy nie biorą rzeczy 
tak ściśle. Rusini w Radzie miejskiej są to bez 
wyjątku prości chłopi-przedmieszczanie, którzy dy- 
sponują bardzo skąpą miarą wiedzy politycznej i 
ogólnej. Toż samo powiedzieć trzeba o większości 
żydowskich radców miejskich. Serce ich bije 
wprawdzie dla konstytucji, ale nie umieją oni 
działać w jej interesie i nie mają pojęcia jasnego 
o środkach jakich należałoby użyć, ażeby to pa- 
ladjum ustaw zasadniczych ochronić wobec naro- 
dowych. zachcianek zniszczenia. O inteligencji 
żydowskiej, której część zasiada w Radzie miej- 
skich, nie da się wprawdzie to samo powiedzieć, 
jednakowoż ci panowie wolą dla miłej zgody do- 
mowej zaprzeć się swoich uczuć wiernokonstytu- 
cyjnych, i hołdują w życiu publicznem mniej lub 
więcej bożyszezu narodowemu, Tak więc ogół 
ludu żydowskiego tak tu jak w całej Galicji zo- 
staje bez przewodnictwa. Ludność ta nie omie- 
szkałaby pewnie zaprotestoweć głośno przeciw 
separatystycznym tendencjom narodowym, gdyby 
tylko z właściwej strony, tj. od inteligencji, wy- 
szedł stósowny impuls, wie ona bowiem bardzo 
dobrze, czego się może spodziewać po „gospo- 
darstwie poiskiem.“ Tego popędu jednak nikt 
nie daje; bez przewodnika błąka się partja ży- 
dowska po manowcach politycznych. Instynktowo 
służy ona czasem konstytucji, będąc przekonaną 
o jej wysokiej wartości, nierównie częściej atoli 
rozmija się z celem. Kiedyż to wreszcie dójdzie 
inteligencja żydowska do tego, żeby dobrobyt oso- 
bisty podporządkowywała dobru publicznemu i 
zwróciła się stanowczo przeciw tej klice narodo- 
wej (sic!), która schlebiać będzie żydom tylko 
tak długo, jak długo pomocy ich potrzebować bę- 
dzie do przeprowadzenia swych planów polity- 
cznych, skoro jednak potrań się obejść bez nich, 
odrzuci ich jak wyciśniętą cytrynę.* 
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Sprawy „zagraniczne. 


W Paryżu i w ogóle w całej Francji trwa da- 
lej powódź broszur, listów, proklamacyj i artyku- 
łów pochodzących od najwięcej wpływowych osób. 
Najpierw wypada nam tu zanotować, że Moniteur 
ogłasza nowy list Emila Olliviera, w którym tenże 
zbija pogłoski o reakcyjnych zamiarach teraźniej- 
szego rządu. Czytamy w nim między innemi: 

„Rząd rzekł ludowi: Nie chcemy ani reakcji, 
am rewolucji, my chcemy wolności. Czy jest kto 
w całej Francji, któryby na to odpowiedział, że 
chce reakcji? Nie. Ale są tacy, którzy odpowia- 
dają, że chcą rewolucji. Nie trwożcie się więc re- 
akcją, której nikt nie pragnie, a zajmijcie się ra- 
czej rewolucją, która nie cofając się przed żadnym 
środkiem, cheiałaby koniecznie tryumfować. Wol- 
ność byłaby dopiero wtedy zagrożoną, gdyby 
lud przyjął zimno liberalny plebi- 
scyt. Ale natomiast, jak się tego spodziewam, 
przyjmie go olbrzymią większością — 1 wolność zo- 
stanie nieodwołalnie ugruntowaną pod opieką Na- 
poleona III.* 

Poseł francuzki przy dworze brukselskim i 
senator, p. Lagueronićre, wydał broszurę, której 
treść odpowiada najzupełniej myślom Olliviera. Au- 
tor udowadnia w niej, że konstytucja z r. 1870 łą- 
cząc zasadę plebiscytu z wolnością, nie szkodzi tej 
drugiej, lecz raczej ją udoskonala, a rządy parla- 
mentarne rozszerza i wzmacnia. Lagueroniere zwra- 
ca również uwagę na plebiscyty, które podczas 
wielkiej francuzkiej rewolucji przeszkadzały gro- 
źnym katastrofom. 

Minister spraw wewnętrznych rozesłał pro- 
wincjonalnym władzom okólnik, w ktorym zwraca- 
jąc wh uwagę na rewolucyjną agitację stronnictwa 


nieprzebłaganych, wzywa, ażeby zarządzili osobne 


środki ostrożności. — Ale że każdy objaw przeciw 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6 Maja 1870. 


' plebiscytowi, jest dziś uważany przez rząd za re- ' ni mieli bardzo jasne pojęcie o  niebezpiecznem ; stytucyjnych swobód dla prowincyj nadbaltyckich, 


| wołucyjny, więc czy nie zdarzy. się przypadkiem, 


że panowie prefekci będą groźnie występowali prze- 
ciw agitacji nawet tych, którzy należą do opozy- 
cji umiarkowanej ? 

Jak niepopularną jest zasada plebiscytu we 
wszystkich miastach francuzkich, świadczy najle= 
piej następujące zdarzenie. Laboulaye należał ud 
dawna do najpopularniejszych i najliberalniejszych 
pisarzy francuzkich. Ostatniemi czasy ogłosił on 
list, w którym zapomniawszy o zasadach, wyłu- 
szczonych w dziele Paris en Amerique, radził przy- 
jąć plebiscyt. Zaledwie list ten ukazał się w ła- 
mach dzienników, a już popularność Laboulay'a 
należała w Paryżu do przeszłości. Teraz spotkała 
go jeszcze większa nieprzyjemność. Na publicznem 
zgromadzeniu w Wersalu, wystąpił on d..2. b. m. 
na trybunę i chciał przemówić w ohronie plebi- 
scytu. Publiczność ujrzawszy go, zaczęła krzyczeć 
i świstać. Mimo to, wśród najstraszniejszej wrzawy, 
Labouiaye mówił przez dwadzieścia minut, poczem 
prezydentowi udało się uspokoić wzburzonych słu- 
chaczów. 

Journal Officiel ogłasza następujący gwałio- 
wny artykuł: 

„Znamy taktykę stronnictwa rewolucyjnego; 
polega ona w potępieniu wszystkich czynności 
rządu. Jeśli to stronnietwo usiłuje wywołać zabu- 
rzenie, to zaraz potem mówi, że to sprawa poli- 
cji. Jeśli uorganizuje spisek, to zaraz twierdzi, że 
to rząd zrobił. Uwięziono człowieka w chwili, kie- 
dy szukał sposobności, ażeby zabić cesarza; przy- 
znał się do zbrodniczego zamiaru; pewna część 
prasy twierdzi jednak, że cały spisek jast zmyślo- 
ny. Znaleziono bomby; to policja fabrykuje bomby. 
Ale ten kto je robił, został aresztowany i do wszy- 
stkiego się przyznaje. Czy przekona to niewierzą- 
cych? Nie, bo oni chętnie nie wierzą. Rząd po- 
czytuje zå swój obowiązek ustrzedz publiczność 
przed manewrami wyborczemi. Śledztwo toczy się 
z największym pospiechem, a ponieważ nowy spi- 
sek jest tylko dalszym ciągiem spisku lipcowego, 
co do którego śledztwo jest już ukończone, więc 
publiczność będzie mogła otrzymać nie zadługo 
bliższe szczegóły.* 

W Saint. Quentin przyszło dnia 2go bm. do 
wielkich zaburzeń. a to przy sposobności uwięzie- 
nia prezydenta miejscowego komitetu między-na- 
rodowego. 

Około 2000 robotników rzuciło się na wię- 
zienie, chcąc bramę wyłamać, przyczem wytłuczo- 
no kamieniami wszystkie okna." Kiedy żaudarme- 
rja i oddział gwardji narodowej zbliżył się do bu- 
rzycieli, ci zaczęli rzucać kamieniami. Kilku żan- 
darmów i gwardzistów odniosło dość ciężkie po- 
kaleczenia Nad wieczorem już wzorowy porzą- 
dek. Między robotnikami nie ma ani jednego 
ranionego. Wojsko nie strzelało. 

Ósmy paryzki okręg wyborczy, pytał Thiersa 
o jasnę radę, jak właściwie ma głosować przy 
plebiscycie. Thiers porozumiewał się natychmiast 
z Guizotem, ale nie wiadomo do tej chwili, czy 
poradzi swoim wyborcom głosować przez „tak“ 
czy przez „nie*. Dotychczas tylko Thiersa ko- 
mitet wyborczy oświadczył się za głosowaniem 
przez „nie*. 

Okreszgromadzeń publicznych upłynął z dniem 
wczorajszym. Teraz przysłuża przez trzy dni tylko 
rządowi prawo agitacji. 

Organa rządu pruskiego lękając się, ażeby 
pogłoski o aneksji Hesji nie obudziły podejrzenia 
za granicą, piszą teraz, że pobyt księcia Hesji w 
Berlinie nie stoi w związku z tego rodzaju pro- 
jektami. „Książę, mówi Śchles. Zży., chciał tylko 
obecnością swoją na dworze pruskim okazać, że 
stosunki jego z rządem Związku północnego nie 
były nigdy naprężone.* — W tym samym duchu 
miał przemawiać do posła austrjackiego podse- 
kretarz stanu, p. Thile. 


Zapowiedziana od czasn niejakiego Rada ga- 
binetu angielskiego odbyła się dnia 27. kwietnia 
w Downing- Street lecz bez pana Bright, choć 
obecność jego były zapowiedziały dzienniki mini- 
sterjalne. Naturalna, że głównym przedmiotem 
obrad była kwestja grecka. lm więcej bowiem 
szczegółów dochodzi do wiadomości publicznej, 
w jakich angielscy pojmani zamordowani zostali 
w oddałeniu dwóch ledwo mił od stolicy greckiej, 
tem widoczniejsza, że katastrofa ta dla Anglii jest 
rzeczywiście kwestją polityczną. Angielski peźno- 
mocnik p. Erskine odpisał brygantom w odpowie- 
dzi na wystósowane do niego i posła włoskiego 
uwiadomienie: „Pełnomocnicy wysłani będą, by 
z wami układać się (o okup), a tymczasowo dali 
tak król jak prezes ministerstwa angielskiemu 
pełnomocnikowi zaręczenie, że nie będziecie nie- 
pokojeni. Dozwółcie jeńcom waszym tyle wygody 
ile możecie. Możecie ich nawet. bez wszelkiej 
obawy umieścić w wiejskiem pomieszkaniu.* Na 
to zaręczenie zeszli zbójcy z gór na dolinę i o- 
czekiwali pośrednika, przez angielskiego posła za- 
powiedzianego z okupem. Gdy mimo to widzieli, 
że ich atakuje siła wojskowa, sądzili naturalnie, 
że poseł angielski stawił im łapkę. Zamordowa- 
nie jeńców w ten tyłko sposób można wytłuma- 
czyć Cała sprawa polega więc na pytaniu: czy 
rząd grecki upoważnił rzeczywiście pana Erskine 
do owej obietnicy, a jeżeli tak jest, czemu przez 
niespodziewaną 1 wedle dotychczasowych umów 
wcale nieuzasadnioną zmianę swej taktyki po- 
święcił życie pojmanych angielskich. Trudno, uby 
Grecja mogła na to dać dostatecznie zadowalnia- 
jącą odpowiedź. 

W przebiegu dnia 30 kwietnia zresztą ogło- 
sił minister spraw zagranicznych lord Clarendon 
znowu szereg depesz, jakie otrzymał od pana Er- 
skina z Aten. Depesze te wszystkie pisane były 
przed zamordowaniem pojmanych przez zbójców 
Anglików i nie podają dla tego nic właściwie n9- 
wego. Z przesłanych jednakże przez p. Erskine 
listów pojmanych do ich rodzin w Atenach i 
z przesłauych również przez niego doniesień mło- 
dego, w Grecji osiadłego Anglika p. Franka Noel 
który udał się do obozu zbójców, by prowadzić 
ugodę, z tego wszystkiego okazuje się, że pojma- 
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swem położeuiu i że równie jak obeznany dobrze 
| ze stosuukami kraju p. Noel ponownie i wyraźnie 
| uwiadomili krewnych swoich, że życie ich było 
w niebezpieczeństwie, gdyby rząd rozkazał ścigać 
zbójców. Ze mimo tę przestrogę dopuszczono się 
niefortunnego tego kroku, to zwiększa jeszcze 
w każdym razie winę i odpowiedzialność tych, 
którzy go spowodowali. W tem też leży główny 
punkt skagi a nie w odmówieniu amnestji, które 
teraz prócz Daily News i inne angielskie pismu 
uznają na usprawiedliwione. 


Petersburg. 


Zjazd landratów liilaadzkich, zgromadzony 15 
kwietnia v Rydze, wziął pod obrady odpowiedź 
cara Aleksandra na znany adres i powziął uchwałę 
tej treści, iż uznają chętnie władzę autokratyczną 
carów moskiewskich względem Moskwy, że dla o- 
soby panijącego żywią uczucia lojalne, lecz nie 
tracą nadziei uzyskania odrębności swego kraju 
od reszty państwa moskiewskiego i utrzymania za 
swojemi prowincjami charakteru germańskiej ziemi, 
Uchwale swojej zjazd ladratów dał miano depe- 
szy i possanowił przesłać takową depeszę do mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych w Petersburgu. 

Następnie zgromadzeni baronowie uchwalili, 
użeby nikt z rycerstwa nie ważył się przyjmować 
udziału w nabożeństwie za cara i jego rodzinę i 
zaprzysięgli to swoje postanowienie. Gdy naza- 
jutrz landmarszałek rygski, nie zważając na posta- 
nowienie landratów, zjawił się na publicznem, pod 
otwartem niebem odprawionem nabożeństwie na 
intencję rocznicy ocałenia carskiego życia, wtedy 
natychmiast zwołany konwent powołał landmar- 
sząłka do odpowiedzialności, wydał na niego wy- 
rok 1 złożył z urzędu. Po krótkiem, jednodniowem 
sprzeciwianiu się landmarszałek uległ i oświad- 


czył, iż ustępuje z urzędu. „czując się być nie-. 


godnym.“ 


Krążą w Petersburgu pogłoski o nadaniu 
hr. Adlerbergowi i Bergowi tytułu książ ącego. Hr. 
Szuwałow podaje się do dymisji, jako  ober-hof- 
marszałek dworu, na jego miejsce zamianowany 
będzie ks. Bariatyński, Młody Adlerberg zostanie 
na miejscu ojca swego zamianowany ministrem dwo- 
ru carskiego. 

Wyjazd carski do Berlina z powodu śmierci 
carskiego wnuka Aleksandra, syna następcy tronu, 
odłożonym zostaje do 23 maja. 

— Wyszło rozporządzenie carskie nakazujące 
połączenie telegraficznych linij japońskich i chiń- 
skich z moskiewskiemi. Odkomenderowano kilku 
urzędowych tełegrafistów z biura centralnego do 
Syberji, oddając ich na usługi prywatnego konsor- 
cjum , które podjęło się prowadzenia nowych 
linij- 

— W Peszcie Moskale zamierzają trzymać oso- 
bnego alenta dyplomatycznego, kanclerz Gorczaków 
wniósł w tym przedmiocie przedstawienie do Rady 
państwa. 

— Nuiional Ztg. zapewnia, że car wysłał re- 
skrypt na ręce jenerał-gubernatora prowincyj nad- 
bałtyckich jen. Albedińskiego ; dokument ten za- 
wiera rozkaz srogieg o zastosowania postano- 
wień 3 stycznia 1850 r., które były wydane wce- 
lu zagrożenia Niemcom i nigdy zastosowanćmi nie 
były. Ma się rozumieć, że język moskiewski gra 
tu pierwszorzędną rolę. 

— Prasa moskiewska zajmuje się obecnie kwe- 
stją połączenia kościołów prawosławnego i angli- 
kańskiego. Tok rozpraw w tym przedmiocie do- 
wodzi, że kwestja dogmatyczna jest na ostatnim 
planie, że przedewszystkiem jest to manewr poli- 
tyczny tak z jednej, jak z drugiej strony. Kto 
też oszukanym zostanie? Ciekawa rzecz! 

— Austrjacka polityka także zwraca na siebie 
uwagę moskiewskiego rządu i publiczności. Panuje 
w Petersburgu powszechne przekonanie, iż gabi- 
net wiedeński ma szczere dia Polaków usposobie- 
nia, i że tylko czeka na sposobność. Nadzwyczaj 
są niechętni ministerstwu hr. Potockiego; nazy- 
wają je koalicją niemiecko-polską przeciwko Sło- 
wianom austrjackim. Wogóle powiedzieć można, 
że, nie mając dobrych informacyj o stosukach au- 
strjackich, okazują niechęć dla samych nazwisk 
polskich. 

Nominacja p. J. Klaczko, następnie zaś po- 
lecenie cesarskie utworzenia gabinetu, dane hr 
Potockiemu przeraziły nloskali. 

— W związku z powyższemi objawami opinii 
poczytywać można nowo objawiają :y się kierunek. 
Pewna część prasy (mianowicie Petersburg. Wied. 
p. Korsza, Wiestnik Europy, Nowoje Wremia i 
Wiest) podnoszą tę myśl, iż wobec stanu rzeczy 
w Galicji i mającego się jej udzielić odrębnego 
stunowiska w Austrji, wypada w interesie bezpie- 
czeństwa polskich prowincyj carstwa. udzielić 
im swobody o tyle rozległe, by Galicja u- 
traciła siłę atrakcyjną, jaką dziś posiada nie- 
wątpliwie. Niektóre pisma, mianowicie Nowoje 
Wremia idą jeszcze dalej i twierdzą, że jedynie 
wskrzeszenie Polski w obrębie Królestwa Kongre- 
sowego połączone z ostatecznem zniszczeniem ży- 
wiołu polskiego na Litwie i na Rusi może roz- 
strzygnąć sprawę wsposób dla Moskwy korzystny. 
Redaktor ostatniego pisma p. Kirkor nie zważając 
na to, uważa się przez prasę ultra-narodową za 
człowieka ożywionego polskim duchem i działają- 
cego w polskim interesie. 

Nie zastanawia to Moskali, że przyjaciel 
Polski żąda zniszczenia polskiego żywiołu na 
Litwie i na Rusi i ustępsiwem dla jednej części 
chce rozbić wiekową solidarność w nieszczęściu 
naszych uciśnionych lecz nieupadłych na duchu 
prowincyj. 

— Nordische. Presse, niemiecka gazeta wydawa- 
na w Petersburgu przez p. Berensa, byłego reda- 
ktora Rygskiej gazety polemizuje potężnie z pra- 
są ultra-narodową moskiewską i jej podjudzaniom 
przypisuje zapalny obecny perjod baltyckiej kwe- 
kwestji. Berens zgodnie ze wszystkiemi innymi pu- 
blicystami niemieckimi stoi na gruncie history- 
cznego prawa i staje w obronie nie samych kon- 


l 


lecz przeważnie chce hegunonii niemieckiego ży- 
wiołu w „kraju Inflant" 


Z Soboru. 


,, Konstytucja dogmatyczna o wierze katoli- 
ckitej. (Dokończenie.) 
Rozdział IV. 
O wierze i rozumie. 


Od wieków także zgadzał się na to kościół, 
że jest podwójny wiedzy porządek różniący się 
wzajemnie nie tylko początkiem ale i *przedmio- 
tem: początkiem, bo w jednym poznajemy przy- 
rodzonym rozumem, w drugim wiarą boską; przed- 
miotem zaś, bo prócz tego do czego rozum przy- 
rodzony może dosięgnąć. podane są nam do wie- 
rzenia tajemuice w Bogu ukryte, które gdy nie są 
od Boga objawione, nie mogą być poznane. Dla 
tego apostoł, który świadczy, że Bóg znany jest 
poganom przez rzeczy uczynione, mówiąc jednak 
o łasce i prawdzie, która się stała przez Jezusa 
Chrystusa '), tak się wyraża: Powiadamy mądrość 
bożą w tajemnicy, która zakryta jest, którą Bóg 
przednaznaczył przed wieki ku chwale naszej, któ- 
rej żaden z książąt wieku tego nie poznał: — lecz 
nam objawił Bóg przez Ducha swego: Duch bo- 
wiem wszystko wypatruje, nawet głębokości boże *). 
I sam Jednorodzony wyznawa Ojcu, iż te rzeczy 
zakrył przed mądrymi i roztropnymi, a objawił je 
malutkim °), 

I rozum też, wiarą oświecony, gdy pilnie, po- 
bożnie i trzeźwo szuka, osiąga z daru bożego pe- 
wne bardzo owocne zrozumienie tajemnic, tak z 
analogii tego co naturalnie poznaje, tak z wzaje- 
mnego związku tajemnic między sobą i z końcem 
ostatecznym człowieka; nigdy jednak nie staje się 
zdolnym poznać je tak jak owe prawdy, które 
jego właściwy przedmiot stanowią. Albowiem bo- 
skie tajemnice z natury swej tak przewyższają ro- 
zum stworzony, że nawet po danem i przyjętem 
wiarą objawieniu, pozostają przykryte tejże wiary 
zasłoną, i jakby jakąś ciemnością otoczone, póki 
w tem życiu śmiertelnem pielgrzymujemy od Pa- 
na: przez wiarę bowiem chodzimy, a nie przez 
widzenie *). 

Lecz chociaż wiara jest po nad rozumem: 
żadne jednak nigdy nie może być prawdziwa nie- 
zgodność pomiędzy wiarą i rozumem: gdyż tenże 
Bóg, który tajemnice objawia i wiarę wlewa, dał 
duszy ludzkiej światło rozumu; Bóg zaś sobie sa- 
memu przeczyć, ani prawda prawdzie sprzeciwiać 
się nie może. Próżny zaś pozór tej sprzeczności 
z tego głównie powstaje, że albo dogmata wiary 
nie były zrozumiane i wyłożone według myśli ko- 
ścioła, albo wymyślone mniemania uważane są za 
wyroki rozumu. Orzekamy więc, że wszelkie twier- 
dzenie przeciwne prawdzie oświeconej wiary jest 
zupełnie fałszywe *). Kościół zaś, który wraz z 
apostolskim urzędem nauczania, odebrał przyka- 
zanie strzeżenia powierzone] sobie wiary, ma także 
od Boga prawo i obowiązek karcenia fałszywej 
umiejętności, aby kto nie został oszukany przez 
filozofją i próżne omamienie 5). Wszystkim zatem 
wiernym chrześcjanom nie tylko się zabrania bro- 
nić jakoby prawych wniosków umiejętności, tych 
mniemań, które wiedzą, że są przeciwne nauce 
wiary, zwłaszcza jeśli zostały przez kościół naga- 
nione, lecz owszem nakazuje się uważać je za 
błędy, które zwodniczy pozór prawdy przed- 
stawiają. 

A nie tylko wiara i rozum nigdy z sobą w 
sprzeczności być nie mogą, lecz owszem pomoc 
wzajemną sobie niosą ; gdyż zdrowy rozum wykazuje 
podstawy wiary, i oświecony jej światłem uprawia 
umiejętność rzeczy boskich, wiara zaś wyswobadza 
rozum i strzeże go od błędów, i wieloraką wiedzą 
go zapatruje. Nie tylko zatem kościół nie prze- 
szkadza uprawie sztuk i umiejętności ludzkich, lecz 
owszem wielą sposobów jej pomaga i ją rozwija. 
Nie tajne bowiem mu są dogodności dla życia 
ludzkiego z nich wynikające, i nie gardzi on niemi; 
owszem wyznaje, że one, jak od Boga Pana umie- 
jętności wyszły, tak jeśli należycie są uprawiane, 
do Boga za łaską jego prowadzą. Ani też kościół 
zabrania, aby takowe nauki każda w swoich gra- 
nicach używała własnych zasad i własnej metody; 
ale uznając tę sprawiedliwą wolność, pilnie czuwać 
aby nie przyjmowały do siebie błędów, sprzeciwia- 
jąc się boskiej nauce, lub też nie przywłaszczały 
i nie mąciły tego co do wiary należy, przekracza- 
jąc własne granice. 

Nauka bowiem wiary od Boga objawiona, nie 
jest ludzkim rozumom do udoskonalenia podana 
jakoby wynałazek filozoficzny, ule jako boski skarb 
powierzony oblubienicy Chrystusowej, ma być wier- 
nie strzeżony i nieomyłnie wyjaśniany. I dla tego 
zawsze zachowywać należy to rozumienie dogma- 
tów świętych, które raz święta matka kościół wy- 
jaśnił, i nigdy odstępować nie wolno od tego ro- 
zumienia pod pozorem i nazwą wyższego Zrozu- 
mienia. Niechaj więc wzrasta i wiele i bardzo po- 
stępuje, po stopniach wieków i stuleci, zrozumienie, 
umiejętność, mądrość tak każdego w szczególności 
jak wszystkich. tak jednego człowieka jak całego 
kościoła; lecz tylko w swym rodzaju, to jest w tym 
samym dogmacie. w tem samem rozumieniu i w 
tem samem zdaniu `) 

pi 


O Bogu Stwórcy wszech rzeczy. 

1) Jeśliby kto zaprzeczył istnieniu jednego 
prawdziwego Boga, Stwórcy i Pana rzeczy widzial- 
nych i niewidzialnych; niech będzie wyklęty. 

2) Jeśliby kto nie rumienił się twierdzić, że 
prócz materji nie nie ma; niech będzie wyklęty. 


1) Jan I, 17. 

3) F Kor, Il, 1—9. 

3) Mat XI, 25. 

4,2 Kor. V, 7. 

*) Sobór iat. V Balla Apostolic regimónie. 
s, Kolos, II, 8. 

1) Win euty Lir. Common, n, 28. 


3) Jeśliby kto powiedział, że jest jedna i 


taż sama Boga i wszystkich rzeczy istota albo 
istność ; niech będzie wyklęty. 

4) Jeśliby kto powiedział, że rzeczy skoń- 
czone, tak cielesne jak duchowe, albo przynaj- 
mniej duchowe, wypłynęły z istoty Bożej; * 

_ albo, że istność Boża swojem objawianiem 
się lub rozwijaniem się staje się wszystkiem; 


albo nakoniec. że Bóg jest powszechnem czyli . 


nieokreślonem jestestwem, które zawarowując się 
stanowią powszechność rzeczy, Odróżuinjącą się 
przez rodzaje, gatunki i jednostki; niech będzie 
wykięty. i 

5) Gdyby kto nie wyznawał, że świat i wszy- 
stkie rzeczy w nim zawarte. tak duchowe jak i 
materjalne, według całkowitej swej istoty zostały 
z niczego przez Boga uczynione; 3 

albo gdyby powiedział, że Bóg nie wolą od 
wszelkiej konieczności wolną, lecz tak koniecznie 
stworzył. jak koniecznie kocha samego siebie ; 

albo przeczył, że świat został stworzony dia 
chwał, bożej; niech będzie wyklęty. 
Il. 
O objawieniu. | | 

1) Gdyby kto rzekł. że Bóg jeden i praw- 
dziwy, Stwórca i Pan nasz, nie może być przyro- 
dzonem rozumu Światłem z pewnością poznany 
przez te rzeczy które są uczynione; niech będzie 
wyklęty. o. 

2) Gdyby kto rzekł, że być nie może, albo 
że niestósowną jest rzeczą, aby przez objawienie 
Boże człowiek był nauczany o Bogu i o czci jemu 
należnej; niech-będzie wyklęty. 

3) Gdyby kto rzekł, że człowiek nie może 
być od Boga podniesiony do wiedzy i doskonało- 
Ści przewyższającej przyrodzoną, ale sani z siebie 
może i powinien dójść nakoniec przez ciągły po- 
stęp do posiadania wszelkiej prawdy i wszelkiego 
dobra; niech będzie wyklęty. 

4) gdyby kto nie przyjmował za święte i ka- 
noniczne całkowitych ksiąg pisma świętego, ze 
wszystkiemi jego częściami, tak jak je wyliczył 
święty Sobór trydencki, albo przeczył, że one są 
od Boga natchnione; niech będzie wyklęty. 

III. 
O wierse. : c 
; 1) Gdyby kto rzekł, że rozum iudzki tak 
jest niezależny. że Bóg nie może mu nakazać wia- 
ry; niech będzie wyklęty- d f 

2) Gdyby kto rzekł, że wiara Boska nie ró- 
żni się od wiedzy przyrodzonej o Bogu i'o rze- 
czach moralnych, i że dla tego nie ma potrzeby 
wierzyć objawionej prawdzie dia powagi Boga ob- 
jawiającego; niech będzie wykięty. 

3) Gdyby kto rzekł, że Boskie objawienie 
nie może stać się wiarogodnem przez znaki ze- 
wnętrzne, i że dla tego ludzie powinni się pobu- 
dzać do wiary jedynie przez wewnętrzne każdego 
doświadczenie, albo prywatne natchnienia ; niech 
będzie wykięty. 

4) Gdyby kto rzekł, że cuda żadne dziać się 

mogą, i że dla tego wszystkie o nich opowia- 
ania, nawet w imie śwWiĘtŁn zawarta, 
być zaliczone do bajek albo mitów, i że przez nie 
Boski początek religji chrześciańskiej nie jest na- 
leżycie dowiedzony ; niech będzie wyklęty. 

5) Gdyby kto rzekł, że przyzwolenie wiary 
chrześciańskiej nie jest wolne, ale koniecznie na- 
stępuje skutkiem dowodów rozumu ludzkiego ; albo 
że łaska Boża jest potrzebna tylko do wiary ży- 
wej, która przez miłość działa; niech będzie wy- 


klęty. 

To Gdyby kto rzekł, że wierni wtym sam 
stanie się amajdują, jak ci, którzy do wiary jedy- 
nie prawdziwej jeszcze nie przyszli, tak iż katoli- 
cy mogą mieć słuszny powód do podania w wąt- 
pliwość wiary pod przewodnictwem kościoła już 
przyjętej, zawieszając swe przyzwolenie, póki nie 
dokończą umiejętnego dowodzenia wiarogodności 
i prawdziwości wiary swojej; niech będzie wyklęty. 

IV. | 
O wierze i rozumie. _ . 

1) Gdyby kto rzekł, że w objawieniu Bożem 
nie zawierają się żadne prawdziwe 1 właściwie 
zwane tajemnice, ale wszystkie dogmata wiary mo- 
gą być rozumem należycie wykształconym Z przy- 
rodzonych zasad zrozumiane i dowiedzione; niech 
będzie wyklęty. 

2. Gdyby kto rzekł, żę nauki ludzkie z tą 
wolnością powinne być uprawiane, iżby ich twier- 
dzenia, choć przeciwne nauce objawionej, mogły 
być utrzymywane jako prawdziwe, ani przez ko- 
ściół nie mogły być odrzucone; niech będzie wy- 


ty. 

pa 3) Gdyby kto rzekł, że stać się może, aby 
dogmatom podanym przez kościół, kiedyś według 
postępu umiejętności miało być nadane inne zna- 
czenie, uiż to które rozumiał i rozumie kościoł; 
niech będzie wyklęty 

A zatem, wypełniając najwyższego Naszego 

pasterstwa obowiązek, upominamy przez wnętrzno- 
ści Jezusa Chrystusa wszystkich wiernych chrze 
ścian, szczególnie zaś tych, którzy są na przeło- 
żeństwie lub pełuią obowiązek nauczania, i rozką- 
zujemy im: powagą tegoż Boga i Zbawiciela na- 
szego, aby starania i usilności dołożyli do wygna* 
nia i usunięcia tych błędów z Kościoła świętego 
i do rozszerzenia Światła najczystszej wiary. 


z 


Ponieważ zaś nie dosyć jest unikać złości 


heretyckiej, jeśli się kto nie wystrzega pilnie tych 
także błędów, które do niej mniej lub więcej się 
zbliżają; ostrzegamy wszystkich o ich obowiązku 
zachowywania także postanowień i wyroków, któ- 
remi tego rodzaju złe mniemania, które tu nie są 
wyraźnie wyliczone, przez tę Świętą Stolicę od- 
rzucone i zabronione zostały. 


Dano w Rzymie na posiedzeniu publicznem - 


w bazylice Watykańskiej uroczyście obchodzonem, 

roku wcielenia Pańskiego tysiącznego- ośmsetnego- 

siedmdziesiątego, dnia dwudziestego - czwartego 
ietnia, panowania naszego roku dwudziestego- 

czwartego. Tak jest. ' 

| Józef, biskup S. Hippolita. 

Sekretarz Soboru Watykańskiego. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6 Maja 1870. 


Kronika. 


P. Jan Dobrzański zaprzecza w dzisiejszej Gaze- 
cie Narodowej szcsegółom podanym we wczorajszej naszej 
korespondencji z Wiednia i ofiaruje się przeprowadzić sądo- 
wy dowód, iż nie opnścił przedpokoju ministerjalnego w spo- 
sób przymusowy. 

Dr. SmSIKA odjeżdża do Wiednia. Ponieważ ua nie- 
dzielę było zapowiedziane zsypywanie ziesni nadesłanej z ró- 
żnych okolic na kopiec Unji, przeto obchód ten odroczeno 
na później. 

Ozynnokoi Rady miejskiej we Lwowie. Na 
wczorajszem posiedzeniu rozstrzygnięto sprawę przedsiębior- 
stwa oświetlenia latarń naftowych w mieście. Kilku było 
konknrentów, Na waiosek sokcji jednak powierzono owie- 
tlenie naftowe znowu p. Bratkowskiemu, który już od 7 lat 
zajmuje się z wielką sumiennością tym działem służby miej- 
skiej, a mianowicie po cenie 1'80 centa od każdej godziny 
i latarni. 

Na wniosek sekcji skarbowej referowany przez dra Ma 
dejskiego nchwalono dla p. Kaziimiersa Ostrowskiego sty- 
pondjnm na dwa liia po 300 zł. wypłacalne w ratach pół- 
rocznych, aby ma nłat*ić' wyksztsłcenie się w Sztnee reż» 
biarskiej. 4 

Po załatwieniu tych dwóch punstów porządku dzien- 
nego docaekał się nareszcie dr. Milleret kalei na awój zalo- 
giy. referat v przemianowaniu ulic i olicsbowanin domów. 

Din skrócenia rozpraw wniósł p. Wild, aby projekt 
komisji przyjąć en bloc, oddająe pod dyskusję tylko te szcze- 
góły, względem których ktoś ma poprawki. Zgodzono się na 
tę propozycję i przyjęto cały projekt ryczałtuwo poszyniwszy 
tylko gdnieniegdzie małosnaczące zmiany ; np. ulicę Chorążczy- 
gnę wyższą nazwano ulicą Zimorowicza. 

Właściciele domów po obu stronach 'nlicy Szerokiej 
(przezwanej ulicą ów. Łazarza) podali prośbę iączuą, żądając 
zostawienia dawnej nazwy. Prośbę tę popierało kilku rudnych, 
dowodząc niestósowuwsci nauwy Św, Łazarza, ale większość 
rady utrzymała swoją nelwałę., 


Awans wojskowy. Wiener Ztg. ogłasza 21 szpalt 
nominacji w szeregach armji. Trzech jenerałmajorów Ro- 
seuzweig, Morhammer 1 Fratricewicz zostało 
folimarszałkami-porucznikami, 16 pułkowników jenerał-inajo- 
remi; br. Hayn komenderującym w Pradze; treech jeuerał. 
majorów dywitjoneramiitd. W calym tym długim spisie suaj- 
dujemy stosunkowo bardzo mało Polaków ; a mianowicie pod- 
pułkownikiem został major Oskar Madurowicz, szef sztabu 14. 
dywieji, majorami Marcin Nikołowski przy pułku areyks, 
Ludw. Wiktora ur. 66 i Karol Światelnicki de Świstel 
niki prezes komisji asenterunkowej remont we Lwowie; cha- 
rakter majora ad honores otrzymał Tomasz Jaroszkie- 
wicz, kapitan I. klasy w 2. oddziale ministerstwa wojny; 
jen. maj, i brygadjer Antoni Dormus został dowódzea 12, 
dywizii z przeniesieniem do Krakowa; Kapitanami pier- 
wszej kiasy mianowani Ludwik Białobrzeski pnłku 
arcyks. Zygmunta nr. 45; Konrad Struyelecki pułkn bar. 
Kellner nr. 41; Vomasz Bańkowski pułku w. ks, Toskań- 
skiego ur. 66; Wincenty Gogojewies pułku br. Bam- 
berga ur. 13; Jan Habowski pułku arcyks. Wilholma 
nr. 12; Kapitananii drogiej klasy porucznicy: Jan S uz d e- 
lewicz s przeznaczeniem do pułku Goudrecourt ur, b5; 
Michał Podoliński z przeznaczeniam do pułku arcyks, 
Józefa nr. 37; Seweryn Waydowski pułku Schleswig- 


zuają- | Hiołstaiu nr- 80; Ludwik Rerkiewiecz pułku arcyke, 


Karola ur. 3. | 

Przy kawalgrit: rotinietrzem porucznik Antoni Lubicz- 
Kochadski w pnłku ułanów Trani nr. 18, porucznikami: 
Władysłew Turasiewicz w pnłku huzarów hr. Hallera 
nr. 12; Artur Stankiewicz de Mogiła w pułku ułanów 
urcyks. Karols Lndwika nr. 7.5; Zygmunt Longchamps 
de Berrier w pulku ułanów hr. Trani nr. 13. i Kajetan Ko- 
sakiewics w pułku ułanów hr. Griinne nr. 1. 

Przy inżynierji: podporneznikami Wiktor Ladkie- 
wies i Leon Łucki dè San. 

Na posedach lokalnych: rotmistrzem I. klasy Mau- 
rycy Homolac z adjutant przy inspektorjacia stadnin. 

Proboszczem wojskowym ks Jan Skrzyński w Kra- 
kowie. 

Andytorem porucznikiem Sylwester Szeligowski 
z przeznacreniem do Piotrowaradynu; lekarzem pułkowym 
dr Wincenty Polnieki przy Bztabie pułku króla Ludwika 
bawarskiego nr. b. 

Życie hr. Karola Zamoyskiego było w wiełkiem 
niebezpiecaeństwie s powodu następującego wypadku: Hra- 
bia przyjechał do Nizzy w celu odwiedzenia mieszkającej 
tam ciotki jego hrah'ny Kisielew. Właśuie wybierał się na 
wizytę, gdy dziecko bawiące się w jego pokojn zostawio- 
nym przes nicuwagę rewolwerem, pociągnęło za cyugiel; 
bula ugodziła hr. Zamoyskisgo w ramię, preeszyła łopatkę 
i utkwiła w kości pacierzowej. Pięciu wezwanych lekarzy 
napróżno usiłowało wydostać kulę. Rodzina hrabiego we- 
zwała telegrafem z Tulonn najbieglejszego chirurga mary- 
narki cesarskiej dru Arland, któremn udało wię niezwłocznie 
wydostać kulę. Spodziewają się, że ranny, Który z wielkiem 
męztwem wytrzymał operację, niezadłngo wysdrowieje zu- 
pełnie. 

Z Towarzystwa prawniozego. Sekcja dla praw 
pozytywnych odbędzie zwyczajne poziedzenie w sobotę 7. bm. 
o gods. 7. wieczór. 

Konkursa, Na posudę oficjała przy e. k. krajowej 
dyrekcji poczt, # płacą 700 uł, i obowiązkiem złożenia kaucji 
600 zł. Termin do 4% tygodni, do c. k. dyrek.ji poczt we 
Lwowie. Dwie posady nadzorców więziennych w zakładzie 
karnym we Lwowie z płacą 400 zł. pomieszkaniem w za- 
kładzie lub dodatkiem 40 sł, na mieszkanie, dalej 1!/, ft. 
chlehu dziennie i mundurem. Termin du 30 maja 1870. Po- 
saĝa woźnego przy t. k. sądzie w Samborze i w Rożniato- 
wio € płacą 300 zł. Posuda dyrektora przy zakładzie cho- 
rych we Wiedniu z płacą 2500 zł. i pomieszkuniem w natu- 
ree. Termin do $1. tm. do c. k. namiestnictwa we Wiedniu. 

(S.) Zator 4. maja. Dzisiaj odbył się pogrzeb 5, p. 
księdza Wojciecha Praszkiewicza, proboszcza w Ba- 
bicach w okręgu krakowskim, Nieboszczyk był wielce sza- 
nowauy, jako najlepszy kapłan, dobry Polak. Jego dom był 
dla każdego i w każdym czasia otwartym, dla tego też za- 
wsze zapełnionym różnemi warstwami spółeczeństwa dla spę- 
dzenia mile chwil, zasiągnięcia rady i wsparcia pawel ma- 
terjalnego , do czego nieboszczyk bardzo chętnym był. Okręg 
krakowski postradał w nim jednego z najsacniejszych oby* 
wateli. Nieboszczyk przeżył lat 62. 

(J). Śniatyn, dnia 1. maja 1870. (Kor. Dzien. Pol). 
Pisać ze Śniatyna, to rzecz łatwa i trudna sarazem; łatwa, 
gdyż znajdzie się tu zawsze dość zajść zasługujących na 
publiczną nwagę 0% przekor twierdzącym, Że. w Śniatynie 
życie usiaje ; a trudna, gdy się mważy, że wszystkie adarze- 


nia wą tego rodsajn, iż ich obyda na czytelniku przykre 


musi wywrzeć wrażenie I teraz wywlekamy może przed 
sąd opinii publicznej najnjemniejsze strony, najczarniejsze 
brady naszego społeczeństwa. Ależ za długo milczeliśmy, 
wyglądające — chociaż x niedowierzaniem korzystniejszej 
zmiany i łudząc się daremnie nadzieją, — u dalsze milcze- 
nie nważejąc za grzech przeciw] społeczeństwn — bądź co 
bądź — postanowiliśmy napisać nie zwykłą korespondencję. 
ile raczej oskarżenie frakcji reprezentnjącej i oraz niszczącej 
gminę tntejszą — oskarżenie publiczne; gdyż nio nie pomo- 
gły nam zażalenia do władz autonomicznych, gdyż nareszcie 
nadużycia, które odsłonić eamierramy, co raz większe przy- 
bieraja rozmiary i bez przeszkody pomnażają się. 

Może też głos publicznie podniesiony zwróci uwage 
władz wyższych i tej części mieszkańców opnszezonego mia- 
ma, którzy dotąd byli obojętnymi, Ink nieświadomymi tak 
wygórowanej ohydy, a może też głos publiczny, częściej 
podnoszony zawstydyi lub poskromi winnych. — Spełniamy 
tan przykiy obowiązek snmiennie, bos namiętności i wtglę- 
dów osobistych, powodnjąc się li tylko czystą prawdą — a kraj 
niech sądzi. 

Jnż cd kilkunastu lat przewodniczy tutejszej gmi- 
nie klik, mająca na celu tylko swoje osobiste korzyści, 
poświęcająca dobro ogólne, własną i gminy sławę, gotowa 
pogwałoić najświętsze obowiązki dla widoków osobistych. 

Daremnie hyły wszystkie dotychczasowe nsiłowania 
uwolnić gmiug od tych zgubnych kierowników; — mimo 
najgorętszej opozycji większości mieszkańców przy wyborach 
do Rady, klika ta za pomocą intryg, fałszywych list wybor- 
czych, ustępstw na szkodę gminy, za pomocą przeknpstwa, 
poświęceniem nareszcie najdroższych interesów miasta — 
w obec obojętnych i teroryzowanych a po większej części 
nieinteligentnych wyborców — zawsze odnosiła zwycięstwo 
na to tylko, ażeby wyssać i do szczętn zniszczyć dochody 
miasta swym haniebnym gospodarstwem. 

To też nie dziw, iż kasa gminua przed 20tu laty 
mająca do 150.600 zir, gotówki, popadła dsiś w nie- 
wypłacalne długi przeszło 50.000 złr. - za zaległości 
podatkowe zagraża miastu grabież dochodów , nierządenn 
mocno uszezuplonych — dochód z straganowego i targowego 
wynoszący rocznie przeszło 2,000 złr., a przeznaczony usta- 
wą na porządek dróg, ulic i wewnątre miasta, utonął cały 
w nawale innych wydatków — a co gorsza — fanduss rze- 
mieślniczy, depozyta, wadja i kancje dla pokrycia bieżących 
wydatków do grosza wyczerpane. 

PrazerażBjący ten stan kasy umie jednak klika ta tak 
doskonale pokrywać Lądź to nie przedkładaniem rachunków, 
bądź nioukladauiem budżetów i niedopnszczaniem ukontrów 
kasy, lub prostym zapewnieniem, że stan kssy wcale dobry, 
a łatwowierna i obojętna publiczność zadawalnia się tem i 
zostając pod wpływem takiej reprezentacji, kliką tą kierować 
się dającej — nie ma sposobu ją zdemaskować! kierownicy 
zaś widząc sig wspieranymi reprezeniacją gminią, czując 
nadto niemoc i miedołe<two niechętnych, w obec ich po 
mistrzowsku prowądzonych intryg i fałszów , korzystają 
z uieudolności repiezentacji gminnej, drwią z wszelkiej pra 
wości i usiłowań pojedyńczych członków gminy, rządzą swo 
jem trybem bez przeszkody na korzyść własną w doświad. 
czonym tylekr tnie przekonaniu, że gdy jej się dotąd wszy- 
stko tak udawsło, więc i nadał niepowodzania lnb odpowie- 
działność obawiać się nie należy. Przed kilku laty wystą” 
piła hyła znaczniejsza część mieszkańców gminy naszej 
przeciw tym nadużyciom i bezprzykładnym rządom owej 
kliki, ranicsła uzasadnione zażalenie do ówczesnych władz 
nadzorczych, wyjawiając wszystkie fakta nadużyć, przeknpstw 
i «preeniewierzeń pojedyńczych członków tej kliki. Zarząt 
dzono śłedztwo przeciw obwinionym, spisano stosy aktów, 
ełożono nawet z urzędu naczelnika gminy i asesora; ale 
klika tu tak nmiałs pokierowad śledztwem i powołanymi 
świądkami, iż jej uiezego nie udowodniono, a nakoniec 
śledztwo zawieszono. — Kasa gminna zaś mnsiała zapłacić 
koszta kiikuletniej komisji. 


Przed trzema laty przy uowyeh wyborach zachwiało 
się było mocno powodzenie tej kliki — użyła ona jednak 
takich środków przebiegłości i podstępu za pośrednictwem 
cpłncan ch »jentów, iż mimo wielkiej opozycji utrzymała się 
znowu prz. kierownictwie gminą. Do zwycię»twa jej nie mało 
p'zyczyniło się głosowanie kartkami, oddawanemi przez jej 
ajentów za zmarłych wyborców lnb w gminie nieobe- 
enych, kartki wyborcze s dołączeniem kwot pieniężnych itp. 
Nie obeszło się lam wprawdzie na placu walki podczas wy 
borów bez pocisków na niektórych członków tej kliki, rzu- 
canych wyrezami „słodzicje | raubusie!* W pierwszych dwóch 
kołach wyborczych poniosła nawet klika ta zupełną klęskę, 
a nie zrażając się tem wnzytkiem, zaprotestowawszy tylko 
przeciw nielegalnosci najleg ulniejssego wyboru koła 
trzeciego, uzyskawszy nadto pod różuemi pozorami pociągnię 
cie do śledztwa lub uwięzienie śwmiełszych oponentów, udało 
się jej pierwszy wybór tego koła unieważnić, wybranych 
z opozycji w drngiem kcle dla siebie pozyskać i tym spe- 
sobem znowu odnieść swycigztwo, ażeby według upodoba- 
nia gminą i jej msjątkiem na własną korzyść rządzić, bez. 
względnie ua tylekroć publicznie poduoszone głosy zarzutów, 
wuoszone zażalenia, protesta i rekursa — niestety! gdzieś 
u referentów wydziału powiatowego zatrzymanych. 

Przy teraz przedsięnziąć się mających nowych wybo- 
rach zdaje stę Dam, nie obejdzie się bez zawriętej walki; 
posorny spokój między przeciwnemi obozami zdaje się zapo- 
wiad: é tem greźniejszą bnrzę. Członkowie kliki siłą się być 
grzecznymi, uprzejmymi, byle nspić niezadowotonych, skrycie 
przygotowując się do silnego i skutecznego działania, — po- 
tvjemnie radzą i obmyślają najbaniebniejsze środki. Słysze- 
liśmy, ìż w kółkach ich zapadła uchwała, powytaczać nie- 
bezpieczniejszym przeciwnikom śledztwa, mniejsza o podstawę, 
byle tylko ich na czas wyboru nbezwładnić, co im przed 
trzema latami tak skutecznie posłużyło, gdy dwóch zawzięt- 
gsych oponentów z powodu niby obrazy honorn (7) 
uwięziono. Nadto, co do „sposobu wyborów obmyśliła od da- 
wna klika ta najwygodniejszy i najkorzystuiejszy środek, a 
mianowicie: zwłokę wyborów do czasu robót wioseunych 
w polu, czem zamyślają pozbyć się przeważającej opozycji 
fudności chrześcjańskiej z rolników i z rzemieślników, gospo- 
darstwami gruntowemi trudniących się, a do czego tegoroczna 
spóźniona wiosna tak dobrą im nastręcza sposobność. Nadto 
sporządza się lista wyborcza wedłng tabeli podatkowej na 
podstawie stanu posiadłości przed kilkunastu latami, w któ- 
rej oczywiście znajduje się na 3, teraźniejszych właścicieli 
domów lub gospodarstw gruntowych zaledwie jeden; oprócz 
tego nie szczędzi klika ta teraz obojętnie i ustępstw kosztem 
gminy, zaniedbuje najważniejsze czynności i ohowiąski, dozór 
policyjny, cierpi największy nieporządek, oszustwa i zdzier- 
stwa, największą samowolę, byle tylku nie narazić sobie 
awoich sprzymierzeńców, To też i nie dziwnego, jeśli przy 
takich i tym podobnych stosunkach i przygotowanich frakcja 
wspomniona przy nowych wyborach odniesie swycięztwo i mia- 
sw znisuczy do Szczętu. 
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A że w niniejszej korespondencji pòie przesadzamy, 
nderzając tak na ową zgubną klikę, okażą czynności i po- 
stanowienia teraźniejszej reprezentacji gminnej z czasu upły- 
wającego samorządu, nareszcie przekupstwa i sprzeniewie- 
rzenia pojedynczych jej członków, które w następnych ko- 
respondencjach do publicznej podamy wiadomości, 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


— Z powodu aadowalniajgcego stanu Księgosuszu w Ga- 
licji, cofnął c. k, raąd krajowy na Bukowinie rozporządze- 
niem z dnia 19, kwietnia r. b. l. 3526, zakae wprowadzenia 
bydła rogatego z Galicji do Bukowiny. 

Rolniize. czasopisma dla gospodarsy wiejskich, or- 
gann urzędowego c.k. Tow. gospodarskiego wyszedł tomn VI. 
zeszyt b. i zawiera: Wyjątki z roczników Schnmacher przez 
Eust. Rylskiego; Kiełki słodowe jako normalna karma dla 
bydła rogatago, Bzczepienie ospy u owiec, Wzorowa go- 
rzelnia, O mułach ich użytkn i chowie. Techniczne wyko- 
nanie orki płaskiej. Listy z Duhlan: o żŻniwiurkach; środki 
zaradcze przeciw owadom szkodliwym. Rozmaitości, Stan 
ozimin. Wiadomości bieżące. Korespondencje. Dzinł nrzędowy. 


wiet 
Ostatnie wiadomości. 


Do Czasu piszą z. Wiednia: „Konferencje 
z Polakami rozpoczną się temi dniami jeszcze 
przed wyjazdem prezesa ministrów do Pragi. We- 
dług dotychczasowego stanu rzeczy zaproszeni zo- 
staną: książę Lew Sapieha, marszałek sejmu; po- 
seł Ławrowski, wicemarszałek sejmu; hr. Gołu- 
chowski, były namiestnik; tudzież posłowie: hr. 
Adam Potocki, hr. Henryk Wodzicki, hr. Ludwik 
Wodzicki, dr. Weigel. dr. Grocholski, dr. Ziemiał- 
kowski, dr. Smolka, dr. Zyblikiewicz, Krzeczuno- 
wicz.* (Z Pragi telegrafowano wczoraj, że roko- 
wania z Polakami zostały odroczone. P. R. Dz. 
Polsk.) 

„Reskrypt cesarski w sprawie języka polskie- 
go jako wykładowego na. uniwersytecie krakowskim 
nosi datę: Schónbrunn d. 30. kwietnia i kontrasy- 
gnaturę ministra p. Tschabuschnigga ; stanowi ton, 
że od 1. października — a ile możności jeszcze w 
ciągu półrocza letniego — wszystkie przedmioty, z 
wyjątkiem literatury niemieckiej, wykładane będą 
na trzech świeckich wydziałach uniwersytetu kra- 
kowskiego w języku polskim. Ten sam reskrypt 
następujące zawiera postanowienia: Profesor dr. 
Buhl przeniesiony zostaje do Lwowa; dr. Brunner, 
profesor historji prawa niemieckiego we Lwowie, 
do Pragi. Dr. Wróbel, wykładający w Krakowie 
filologję, zostaje pensjonowany, a w jego miejsce 
zamianowany p. Maksymiljan Iskrzywki, nauczyciel 
gimnazjalny w Krakowie, nadzwyczajnym profeso- 
rem filologii przy uniwersytecie Jagiellońskim. 
W miejsce prof. Buhla przychodzi jako nadzwy- 
czajny profesor porucznik dr. Jakób Girtler, (Po- 
lak) docent prywatny tychże samych przedmiotów 
na uniwersytecie wiedeńskim“. 

Substytutem prokuratorji w Krakowie miano- 
wany adjunkt sądowy Adolf Brasan. 

Z Pragi donosi telegram, że Niemcy w Cze- 
chach zamierzają usunąć aię od wyborów w razie 
rozwiązania sejmu czeskiego. Nastąpiłaby więc 
zamiana ról i mielibyśmy tym razem próbkę nie- 
mieckiej opozycji bieraej. 

Rogeard ogłosił broszurę przeciw plebiscyto 


wi. Szaleństwo osoby, która na Longchamps 
chciała zamordować cesarza, zostało urzędownie 
stwierdzone. 


W Marsylji skoufiskowano socjalistyczno-re- 
publikańską proklamację, wystosowaną do wojska. 
Uwięziono kilka osób. 

W parlamencie angielskim oświadczył pod- 
sekretarz Otway, że lord Clarendon rozkazał an- 
gielskiej eskadrze na morzu Śródziemnem odpły- 
nąć do Grecji. Co potem będzie uczynione, tego 
jeszcze rząd nie może powiedzieć. 

Greckim ministrem wojny "został mianowany ja- 
kiś jenerał-major Smolensk, ponieważ Botaris nie 
chciał przyjąć ofiarowanej mu teki. 
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Telegramy „Dziennika Polskiego." 


Wiedeń, 6. maja. Dzienniki dzisiejsze po- 
twierdzają wiadomość o dokonanem (*) już uzapel- 
nienin ministerstwa przez pp. Holzgethana, br. Pe- 
tinę i br. Widmanna (dep. morawskiego). Depnto- 
wany ma być Czedik mianowany szefem sekcji w 
minister stwie wyznań i oświecenia. 

Florencja, 6. maja. Rząd tutejszy wykrył 
związek między spiskiem we Francji a wickrzegłami 
mazzinistowskiemi we Włoszech. 

Florencja. d. 5go maja. Nie wiadomo je- 
szcze co rząd postanowi wobec Grecji. W Neapolu 
zbroją fotę. Mowią. że połączy się ona z eskadrą 
angielską, która już wypłynęja na Archipelag. 

Na Sycylji wszczęly się rozrachy. Głównodowo- 
dząey na wyspie, jeueral Medici zażądał poslików. 


Przyjechali do Lwowa d. 6. maja. 


Hotel Georga.Ks. Adam Czartoryski x Rosji, Zy- 
gmuot br, Bielski s Łnpaszowa, Zypmunt hr. Drohojowski 
a Krukienie, Jósef Giżowski z Mokszan, Grzegorz Maca 
z Multan, Roman Morawski r Kotówhi. 

Hotel Langa. Gustaw hr Blücher a Wiednia, Grze- 
gorz Riiger kupiec z Lip ska. 

Hotel Angielski. Władysław Bomiszewski s Rosji, 
Jan Torosiewiez z Wolicy, Staniaław Zagórski z Lipowca, 
Stanisław Rodroń s Dobromila. 

Hotel Krakowski Konrad Knczyński z Sniatyna, 
Władysław Przytyka z Tucsnego. 

Hotel Europejski. Aleksander Krusenstern z Kró- 
lestwa, Michał Skarżyński z Posnania, Władysław Zarewicz 
z Łowaranki, Józef Holeer s Wojtałowicy, Korwiu Aleksan- 
der Spazoski z Brykonia. 


Nadesłane. Zwracz się uwagę na poniżej nmieszczone ogło- 
szenie Filipa Fromma w Wiedniu J. D. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6. Maja 1870. 
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Nie do uwierzenia a jednak 
prawdziwe. 


Oryginaine, rzetelne 
za bezcen. 

Nikt na świecie nie jest wstanie niżej poszcze- 
gólaione zegarki sprzedawać po tak niskich cenaclh 

Prawdziwy angielski w ogniu pozłacany ub. 
srebrny chronometr z podwójną kopertą, ładną 
amalią, kryształowemi szkiełkami, wraz z łańcu- 
szkiem ze slota talmi i s medalianem kosztuje 
20 zir. w najładniejszym futerale. 

Prawdziwy złoty chronometr angielski z po- 
Jedyneza kopert, i sakielkami krzyształowemi 
z lańczazkiem i medalionem w azkatnle 17 zit. 

Angielskie srebrna cylindrowe zegarki ze 
askieikami  krzyształowemi, wskazówką minut, 
a lańcnszkiem, medalionam 10 złr. 

Ta same cylindrowe zegarki, w ogniu pozła 
cana z mechanizmem niklowym 12 złr. 

Srebrne wyochwyty kotwiezne, za szkiełkami 
krzyształowemi i sprężyną 15 zir. 

Srebrne wychwyty kótwiazne, reimontoary 
bez kluczykdw do nakręcunia se azkiełkami krzy- 
aztałowemi, w drewnianym futerule po zł. 26, 28, 30. 

Takie same złote po złr. 65, 75, 95, 

Zegarki damskie srebrne ze szkiełkami krzy- 
ształowemi, w miniaturowym formacie, najlepiej 
w ogniu złocone, wraz z łańcuszkiem w futerale, 
po zir, 19 i 20 w najładniejszym futeralu 

Takie same a podwójną kopertą i łańcuszkiem 
po zir. 18. 516 (12—50) 

Srebrne zegarki cylindrowe damskie w 
ogniu złocona po złr. 20. 

Złote (próby 3 ) zegarki damskie ze spreżyną, 
szkiełkami krzyształlowami pozir 22, 24, 25, 27. 

Złote zegarki wysadzane dyamentami po 
zir. 40, 50, 80. 

Złote remontoary po złr 60, 80 do 100. 

Ziegarki ze złota talmi, z podwójną koperta, sa- 
wcnety ze wskazówką minat, szkiełkami krzystało- 
wemi, mechanizmem z niklu, wraz z prawdziwy m 
łancuszkiem za złotatalmi i "medalionam w futeraja, 
wazystko za alr. 18 i 17 

Łańcuszki złote, dlugie i krótkie po złr. 15, 20 
30, BO do 100 

Ziańcuszkisrebrne po zir. 2, 3, 4, 8, do 10 

Zmńcusgki ze złota talmi długia i krótkie pu 
złr. 1.50, 2.50, 3 do 8 

Na wszystkie zegarki deję się Sietnią rękojmię 
Da czytelników. 
Za nadesłaniem należytości w gotówce lub za pa- 
braniem pacztowem, załatwiam każde zamówienie 
w 24 godzinach, zań te któreby sie nie podobaly 
zamieniam bez trudności. 


PHILIP FROMM 


Uhren Fabrikant 
Botbhenthurmsirasso nr. 9. 
naprzeciw Wollzelle. 
Do łaskawego uwzględnienia. 

Wszystkie moje zegarki są pierwszej jakości 
nmpraszam przeto odróżniać od podobnych pošle- 
dniejszych. 

Wszyscy ci, którzy zegarki kupują lub ku- 
pić zamyślają raczą się pierwej udać domnie pi- 
semnia lub osobiście, zanim gdzieindziej kupią, 


Wien. 


Dzierżawa. 


350 morgów w pięknej okolicy zuchod- 
niej Galicji wraz z żywym i nieżywym inweu- 
tarzem i zupełnym zasiewem jest od teraźniej- 
szego dzierźawcy z powodu stosunków, familj- 
nych do odstapienia. Dzierżawa trwa do Św. Jana 
1676. Do objęcia jej potrzebne sę 14 do 15000 
zlr. w. a. 617 (1-3) 


Oferty oznaczone cyfrą V. 118 uprasza się | 
przesyłać pod adresem: Ansoncen Expe- 
dition von Rndclf Moose iu Wien. 


N. 353 D. R. N. 


dziewiąte porządkowe 


zbierze się w dniu 30. maja b. + o godz. 10. noaei połu- 
dniem w gmachu Towarzystwa Naukowego Krakowskiego. | 
Wprawdzie stosownie do statutów Zgromadzenie ogólne odbyć się 
powinno w pierwszy poniedziałek miesiąca czerwca, 
dopiero 6. t. 
świątek, a tak aż na drugi poniedziałek t. j. na dzień 18. 
odłożyć hy je należało, z tego względu przeto, raczą zapewne człon- 
kowie Towarzystwa uznać za usprawiedliwione powyższe 
szenie terminu Zgromadzenia ogólnego. 
Przedmioty mające przyjść pod obrady tego Zgromadzenia są następujące : 
A) W dziale ubezpieczeń od ognia: 
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności jej w dziewiątym roku istnienia 
Towarzystwa, t.j. za czas odd. 1 maja 1869 do d.30. kwietnia 1870 
2. Orzeczenie co do udzielania Dyrekcji absolutorjum ze złożonych za 


ten przypada w b. r. 


ten rok rachunków. 


3. Wybór członków Rady nadzorczej do III. kadencji, według trze- 
ciego ustępu $. 90 statutów w r. b. występujących, tudzież w 
miejsce dwóch; którzy z grona Rady ubyli. 


4. Wybór dyrektora w myśl $. 96 
być powtórnie obrany). 
5. Wnioski co du zmian statutu. 


B) W dziale ubezpieczeń od gradu: 
stosownie do $. 5 warunków ubezpieczeń od szkód gradowych, na- 
stąpi po zamknięciu obrad w sprawach działu ogniowego: 
Sprawozdanic Dyrekcji z czynności w 6. roku w tym dziale dokonanych. 
7. Orzeczenie co do absolutorjum Dyrekcji ze złożonych za ten rok 


6. 


rachunków. 
8. Wnioski co do zmian statutu. 


Kraków dnia 26. kwietnia 1840. 


NP n>€ w. €- m , 
Rady nadzorczej Towarz. wzajemnych ubezpieczeń 


w Krakowie, 
zawiadamia członków Towarzystwa w myśl §. 85 statutów, że 


Dr. KARCZ 


leczy słabości weneryczne 1 naskórne, 
Jakoteż osłabienia, przy wieloletnich do- 
świadcze.iaech gruntownie. Tegoż „Poradnik 
popularny * jest w każdej księgarni do nabycia, 
Ordynuje codzień od 8—9 i od 2—4 godziny 
w d»mu pod l. 177 obok arcybiskupiej niegdyś 
kamienicy w Rynku. 537 (8 —?) 


DO 


NIIESZKAŃCÓW s 6 


prowincji! 


(Także i listownie pod ścisłą dyskrecja.) 
Maszynista mój 


podróżuje obecnie 


z wielkim doborem prawdziwych amerykańskich maszyn. do 
szycia najdoskonalszej konstrukcji, szczególnie dla użytku rękodzielników 
i familij polecenia godnych. Tenże zatrzyma się W Kołomyi od dnia 29. 
kwietnia do 6. maja; w niatynie od 7. do 13. maja; w Czer- 
niowoach od 14. do 21. maja. Za każdą przez tegoż sprzedać się 
mającą maszynę daję wszelkie poręczenie i upraszam dla niego 0 zupełne 
zaufanie i łaskawe liczne zgłaszanie się. Cenniki i nauka bezpłatnie. 


Ha l<-unn<-nunS Rosent:i. 
jeneralny ajent. dla Galicji Bukowiny i Szlązka. 


Główne składy: we Lwowie, ulica halicka Nr 306., w Krakowie 
rynek 19, w Opawie, Wydsaj rynek. 168 (7—t) 


Zgromadzenie ogólne 


gdy atoli dzień 
i to w drugi dzień Zielonych 
czerwca 


m. 


przyspie- - 


miana lokalności. 


MAX LANDESBERGER 


ajent austr. Banku dyskontowego 
przeniósł z dniem 1. maja r. b. swój 


KANTOR WYMIANY ; 


1iizormisyjny 
z domu pp. Steifów 
do domu pod 1. 319. m. przy ulicy wyższej 


Karola Ludwika obok kawiarni wiedeńskiej, 
naprzeciw wałów hetmańskich. 


statutu (ustępujący „dyrektor może 


611 (3—83) 
613 (2—83) 


Adam hr. Fotocki. 


Poszukuje się pomieszkania 
w środku miasta z 4 pokoi, przedpokoju. ku- 
chni, strychu i piwnicy. Doniesienie o takowem 
przyjmuje Expedycja „Dziennika Polski Polskiego*. 


Kurcze epileptyczne (viclia chorobe) 


laczy ilatownie iekarz specjalny dla chorób epileptycznych Br. © Killisch 
w Berlinie. Lovisenstrasse 45. Już przeszło stu wyleczonych. 


554 (11—152) 


cs Ważne dla przedsiębiorców budowli! ->4 
Prawdziwy angielski cement portlandzki 
i Grodzicki cement portlandzki 


w całych i półbeczkach utrzymuje zawsze w zapasie 
po cenach najtańszych 


Główny skład dla Galicji 


AUGUST SCHELLENBERG 


543 (13—7) 


we Lwowie. 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. galic. 


akcyjnego Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta 1 monety 
pod warunkami najprzystępnie 


W italis W. Smochowski. 


Wydawca: 


525 (12 - 7) 


szemi. 


DHG | ATARA A EEN OW KOCK OP) 


t 
i 


E D EE a O d 
W C. k. uprzywilejowany galicyjski 


| AKCYJNY BANK HIPOTECZNY. 


W myśl uchwały walnego zgromadzenia z dnia 4, kwie- 
tnia b.r. wypłaconą będzie na dniu 1. lipca b.r. z czystego 
dochodu 1869 roku za ściągnięciem kuponu 

superdywidenda w kwocie zir. w. a. na 
każdą akcję(kwit tymczasowy) z wpłatą ©6€P złw. a. 


we Lwowie w głównej kasie Banku. 
w Białej 
„ Czerniowcach 
„ Krakowie 
„. Samborze 
y E ikra 
, Pradze w Filii c. k. uprz. zakładu kredyt dla handlu i przemysłu. 
, Wiedniu w kantorze wekslarskim n. a. Towarzystwa eskontowego. 


Lwów, dnia 28. kwietnia 1870. 


C.K: C UPRZ. GAL. AKCYJ. BANK: HIPOTECZNY. $ 


DOWOD SOKI | REES ||| ŁA PORE GOO 


Z drukarni E. Winiarzaą. 


607 (2—3) 


D 


w Filiach zakładu, 


li 


—— 


